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ICorsiee ponurego procesu
Stryczek szubienicy nad van der Luebbem

Wszyscy pozostali uniewinnieni
. Jak  wtadou-0. w yrok  w proce

sie lipskim o podpalenie Ręich- 
stagijfc, został ogloszapy beżpo- 

. średnio przed satrfettii świętami. 
W yw oła ł  on niesłychane zainte 
resowanie, które objawiło się ol 
brzyimnji ąaporem  tłumów, zbie 
rających się mimo ulewnego de
szczu od wczesnego rana przed 
gmachem sądu.

Nieliczne pozostałe karty  wstę 
pu były  rozrywane wśród awan 
tur, aresztowań i bójek. Cały 
gmach sądowy otoczyły liczne 
kordony policji a mnóstwo w yż
szych fitinkcjonariuszów badało 
skrupulatnie, . czy ktoś z wcho
dzących na salę nie posiada bro 

. ni.
Także w  samei sali sądowej 

pierwsze rzędy krzeseł przed 
prasą były zajęte przez policję. 
Gdy wreszcie drzwi zostały 
otwarte, olbrzymia sala napełni
ła się w przeciągu paru minut pu 
bliczBOścia.

Przedstawiciele prasy krajo-. 
wej i zagranicznej musieli siłą 
zdobywać zarezerwowane dla 
siebie miejsca. Całe drużyny fo
tografów szturmem przebiły się 
w pobliże podjum sędziowskie
go, by z przygotowanemi apara 
ta mi oczekiwać na wejście t ry 
bunału : utrwalić na kliszach mo 
mcnt ogłaszania wyroku.

W śród publiczności znajdowa 
ly się m. in. żona i matka Torgle 
rai matka i siostra Dymitrowa 
oraz żona Popowa.

Wśród nagle zaległej grobo
wej ciszy wszedł o godz. 9 mi
nut 10 senat i przewodniczący 
dr. Wimmer ogłosił wyrok:

„Oskarżeni Torgler, Dymi
trow, Popow i Tanew zostają 
uniewinnieni.

Oskarżony van der Liibbe zo
staje uznanym winnym zdrady 
stanu, licznych podpaleń oraz 
podpalenia Reichstagu i skazany 
na śmierć oraz ufrate wszelkich 
praw obywatelskich.

Koszty sądowe ponosi skarb 
państwa*'.

Cała sala przyjęła w yrok w 
głębokiem milczeniu.

Van der Liibbe nie zmienił 
swej postawy.- Pozostał takim, 
jakim był w ciągu całego proce
su. Nawet drgnięciem powieki 
nie zareagował na śmiertelny 
wyrok.

We wstępnem uzasadnieniu 
wyroku przewodniczący stwier 
dzil, że oskarżony van der Lub-

be musiał mieć wspólników, któ 
rzy, jak wykazała główna roz
prawa, rekrutowali się z pośród 
członków partii komunistycznej 
Ona też ponosi moralną odpowie 
dzialność za zbrodnie.

Podczas  ogłaszania wyroku

na sali byli obecni przedstawi
ciele rządu Rzeszy i Saksonji.* * *

BERLIN. 26.12. W  ostatniej 
chwili rozeszły się pogłoski, że 
rząd holenderski ma zamiar in
terweniować oficjalnie w  spra-

bos uwolnionych budzi z*niegofto;enj
Depesze do ministra spraw zagrań.

LIPSK. 26.12. Matki Torglera 
i Dymitrowa zwróciły się do za 
rządu więzienia, z prośbą, aby 
na zasadzie wyroku uniewinnia
jącego uwolniono ich synów. Dy 
rektor więzienia oświadczył, 
że nie otrzymał żadnego polece
nia, aby zwolnić wspomnianych 
więźniów.

PARYŻ, 26.12. Słynny adwo

kat Vilars wysłał telegram 
do niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, w którym 
oświadcza, że minister, spraw 
zagr. będzie osobiście odpowia
dał za bezpieczeństwo Torglera 
i Dymitrowa w obliczu całego 
świata. Opinia wszechświatowa 
żąda, aby natychmiast wypu
szczono ich i odstawiono do gra 
nicy.

wie wyroku na van der Luebfee- 
go. Równocześnie zaś z kół dob 
rze poinformowanych słychać, 
że rząd niemiecki odniesie się 
do starań o niewykonanie wyńo 
ku śmierci przychylnie.

BERLIN, 26.12. Bezpośrednio 
po ogłoszeniu w yroku przez try  
bunał Rzeszy w Lipsku, Torgler 
oraz trzej Bułgarzy zostali od
prowadzeni do aresztu ochron
nego.

W edług informacyj biura Wolf 
fa, obrońca van der Lubbego 
dr. Seufert nie zgłosi prośby o 
ułaskawienie skazanego. Zarów
no sposób dokonania stracenia, 
jak i ewentualne ułaskawienie 
zależą od decyzji rządu Rzeszy. 
W  myśl dekretu prezydenta Rże 
szy, o ochronie narodu i pań
stwa, stracenie w tego rodzaju 
wypadkach następuje przez po
wieszenie.

Naistrasznłeisza w dziejach katastrofa kolejowa

500 ofiar w noc wigilijna
Zderzenie dwu pociągów pospiesznych we Francji

PARYŻ. 26.12 (Tel. wł.). — 
W nocy z dnia 24 na 25 bm. wy 
darzyła się we Francji niebywała 
w dziejach kolejnictwa katastro
fa kolejowa, która pochłonęła 
przeszło 500 ofiar zabitych i 
ranych.

Według pierwszych wiadomo
ści, jakie otrzymaliśmy, katastro 
fa wynikła przy zderzeniu dwóch 
pociągów pośpiesznych — w 
miejscowości L‘Agny.

Express Strassburg — Paryż 
spóźnił się o pięć minut, mimo, 
że na spotkanie spóźnionego po
ciągu pobiegł dróżnik, i na szy
nach położył petardy ostrze

gawcze — te nie eksplodowały, 
a maszynista nie dostrzegł syg
nałów i express w pełnym biegu 
wpadł na tylko co wypuszczony 
ze stacji drugi pociąg pośpiesz
ny. Nastąpiło straszliwe w skut
kach zderzenie; wagony, pogru
chotane na miazgę spadły z na
sypu, tworząc rumowisko żela
stwa i drzewa. W krótkim czasie 
nadeszła pomoc, gdyż z osady 
L‘Agny zauważono katastrofę.

W miarę wydobywania zwłok 
z pod szczątków pociągu — ro
sło przerażenie; do rana ńaliczo 
no 159 trupów, a ponad 300 cięż 
ko rannvch osób przewieziono

Proces 31 uetniów szkół średnich
oskarżonych o zdradę stanu

KRZEMIENIEC, 26.12. — Sąd 
Okręgowy w Równem na sesji wy 
jazdowej w Krzemieńcu rozpatry
wał sprawę 31 oskarżonych uczni 
i uczenie z średnich zakładów nau
kowych na terenie m. Krzemieńca, 
oskarżonych o działalność anty
państwowa w nielegalnej organiza
cji O. U. N. Po kilkudniowej rozpra 
wie zapadł wyrok, skazujący giów

nego oskarżonego, t. zw. „komen
danta. Junaka**, Stefana Pszenicz
nego, studenta uniwersytetu lwów 
skiego, na 6 lat -więzienia. Wszyst
kich innych członków tej organiza
cji skazano na 5, 4, 2 i 1 rok wie
zienia 3 oskarżonych uniewinnio
no. Wszyscy odpowiadali * art. 97 
K. K. o zdradę stanu.

do pobliskiego dworca Wschod
niego, który naprędce zamienio 
no na lazaret.

W ciągu dnia następnego lista 
zabitych obejmowała już ponad 
200 nazwisk, a wśród nich — o- 
bywateli niemieckich i amery
kańskich,

Wielka liczba ofiar tłomaczy 
się tem, że wagony ze względu 
na święto były przepełnione ur
lopowanymi udającymi się do Pa 
ryża i z Paryża — na wieś?

Cała Francja żyje pod przy- 
gnębiajacem wrażeniem katastro 
fy, która zmąciła w Paryżu na
strój świąteczny. Dworzec obie 
gany jest przez rodziny, szukają 
ce swych bliskich w kostnic^ *
w szpitalu.

------------ : o :------------

W  obronie  
l i g i  N arodów
LONDYN, 26.12. — Analizując 

ostatnie rozmowy Simona z rząr 
dem. francuskim, „Times** stwier
dza. że Simon zapewnił ministrów 
francuskich o niezłomnem postano 
w.ieniu Wielkiej Brytanii poparcia 
Ligi Narodów i zachowania zasad 
obecnego paktu Ligi.
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Chcemy mieszkać pod dachem!..
ObniżyC komorne! - to Jest nakaz chwili

Ustalone ustaw a ,o  ochronie lo
kato rów " honorne w  wysokości 
100 proc, czynszów płaconych w 
czerwcu 1914 roku, obowiązuje w 
całej Polsce od roku 1929-go, mi
mo że od lego czasu właśnie roz
począł się okres powszechnego 
kryzysu, mimo że zarobki spadły 
przeciętnie o połowę i mimo, że 
wszystkie artykuły  pierwszej po
trzeby potaniały bardzo znacznie 
iW stosunku do r. 1929-go.

W łaśnie te, tak  niewspółmier
ne z taniością pracy i wszelkich 
produktów stawki komorniane spo 
w odowały, że istniejące na obsza
rz e  Polski organizacje lokatorskie 
podjęły od pewnego czasu żyw ą 
akcję

na rzecz obniżenia czynszów  
mieszkaniowych.

Kampania ta jest najzupełniej uza
sadniona, bo jest rzeczą logiczną, 
że skoro do w ytworzonych kryzy 
sent stosunków dostosowuje się 
wszystko naokół, podporządkować 
się wioni tej tendencji również 
(właściciele domów.

Tymczasem do niedawna nie 
chcieli oni naw et słyszeć o jakich
kolwiek ustępstwach na rzecz loka 
torów, ostatnio zaś możliwość sa
mej dyskusji na temat zniżki ko
mo niego
uzależniać poczęli od zniżenia po

datków od nieruchomości
i odpisaniem podatków za lokale 
chwilowo niezamieszkałe.

A przecież kwestji tej tak stawiać 
nie wolno! Ody spadły zarobki 
wszystkich, i oni — właściciele do
mów — muszą zadowolić się mniej
szym dochodem ze swych realno
ści, zwłaszcza, że większość ich 
czerpie dochody i z innych jeszcze 
Źródeł. Przedewszystkiem  zaś za
pominać nie należy, iż wielka część 
dzisiejszych kamiemczników naby
ła swe realności w czasach inflacji, 
za pieniądze /.dewaluowane — a 

więc za póldarmo.
Jakżeż więc mają oni prawo w y
magać. aby płacono im czynsze 
pęłnow ar (ościowe, przedwojenne? 
Czyż nie dosyć już zarobili na pod
wyższonej wartości swych do
mów ?

W  swoim czasie właściciele nie
ruchomości domagali się zwyżki 
czynszów komornianych, dowo
dząc, że z powodu zbyt niskich icłi 
stawek, nie mogą własnym  kosz
tem remontować domów. Zwyżka 
czynszów nastąpiła, a mimo to wie 
my wszyscy z doświadczenia lat 
ostatnich, że właściciele domów 
z reguły w dalszym ciągu przerzu
cają koszt remontu na lokatorów. 

Mato tego! W olą mieć mieszkanie 
próżne i płacić za nie podatek, o 
ile iokatorowie nie chcą zgodzić 
sie na remont własnym kosztem — 
byle nie wydać grosza n.a ten cel. 
A jest takich, z tego powodu nie
zamieszkałych mieszkań spora 
ilość w każdem mieście, co chyba 
najlepiej dowodzi, że pp. właścicie
lom domów widocznie nie powodzi

PolsKa i Szwaicarja
zawarły traktat hanalawy

BERLIN. 26.12. — Ub. nocy do
konano parafowania traktatu han
dlowego polsko - szwajcarskiego.

Ostateczne podpisanie umowy, 
które narazie zostało odłożone ze 
względów technicznych, przewidy
w ane jest w początkach stycznia,

się talk źle, jak głoszą.
Przytoczyliśm y garść argumen

tów, dowodzących chyba niezbi
cie, że tak jak jest w tej chwili po 
zostać żadną miarą nie może. Spra 
w a jest paląca!

Dobiegający kresu rok 1933-ci, 
rok spotęgowanych cksmisyj, 

rok masowej bezdomności 
wywołanej redukcją zarobków i 
bezrobociem, musi podziałać otrze
źwiająco na czynniki, w których

rękach spoczywa możność zapo
bieżenia złemu istniejącemu. Start 
w dziedzinie mieszkaniowej jest ta 
ki, iż koniecznością jest zawiesić 
na czas kryzysu działanie starej li
sta w y o ochronie lokatorów, na
zwą swą nie odpowiadającej dziś 
treści.

Komorne trzeba zniżyć — i to 
zniżyć bardzo wydatnie, 
eona jmit lej o 50 proc. dla wszyst
kich bez wyjątku mieszkań i lokali.

Pół roKu więzienia za przekupstwo
otrzymał b. pruski minister spieki społecznej

BERLIN, 26.12. — B. pruski mi
nister opieki społecznej i przywód
ca centrum katolickiego Hirtsiefer 
został dziś wyrokiem sądu karnego 
w Bochum uznany winnym prze
kupstwa f skazany na 6 miesięcy 
więzienia oraz pozbawienie praw 
obywatelskich na okres 3 lat.

Sąd zastosował wobec Hirt-siefe- 
ra najwyższy wym iar kary. Akt o- 
skarż-enia zarzucą Birtsieferowi, że 
dał się przekupić przez jedno z  to
warzystw  budowy mieszkań, odzie 
łając mu subwencji z funduszów 
skarbu pruskiego.

Biskup ewangelicki pod komendą
młodzieży hitlerowskie!

BERLIN, 26,12. — W  związku z 
rozwiązaniem organizacji młodzie
ży ewartgielickiej i podporządko
waniem ich związkowi młodzieży 
hitlerowskiej, minister spraw  w e
wnętrznych Rzeszy w ydał okól
nik, zakazujący surowo wszelkich

Również biskup ■ewatigicliciki 
Mueller zw raca się do rodziców z 
prośbą o pouczenie dzieci o konie
czności p oclp o rządk o wan i a się w y
mienionym zarządzeniom.

Prasie niemieckiej zakazano ogła 
szania wszelkich artykułów , zawie

nieprzyjaznych wystąpień przeciw- | rających protest przeciwko rozwią 
ko członkom dotychczasowych I ząniu organizacyj młodzieży ew an
grup ewangielickich. giełiekiej.

330 milionów koron
jesl winien świst samoboisy-Kreugerowi

SZTOKHOLM, 26.12. — Zarząd
cy  m asy upadłości tow arzystw a 
Kreuger — Toll w sprawozdaniu 
za okres od 24 maja 1932 t. zn. od 
chwili ogłoszenia bankructwa aż 
do 1 lipca 1933 ogłaszają, że zasoby 
m asy upadłości w yrażały się w 
tym terminie cyfrą 17,9 milionów 
koron do czego dochodzą pewne su

my w  walutach zagranicznych, re 
prezentujące około 5,1 milionów ko 
ton.

Pozatem zarządcy masy upadło
ści domagają się szeregu należności 
z zagranicy, które do <łn. 30 czerw  
oa 1933 w ynosiły około 330 milio
nów koron.

O brzymi pożar w hucie „Laura"
W płomieniach zginęły trzy konie

Z nieustalonej dotąd przyczyny 
wybuchł onegdaj niesłychanie groź 
ny pożar w kompleksie budynków 
przy ulicy Pocztowej w Siemiano
wicach, należących do huty „Lau
ra". Szybko rozprzestrzeniający 
się ogień straw ił doszczętnie zabu
dowania. śród których znajdowała 
się składnica mąki, zboża i słomy, 
gdzie na składzie były  dwa wago
ny mąki pszennej i żytniej i dwa 
wagony słomy. W  płomieniach sta 
nęła także stajnia Jerzego Jankte- 
go z trzema końmi, garaż samocho 
dowy Izydora Kowolika i Feliksa 
Cichonia oraz w arsztat stolarski 
należący do tego ostatniego. P rzy 
byłe na miejsce straże pożarne nie

były w stanie opanować rozszalałe 
go żywiołu, którego pastw ą padła
również stajnia -ze znajdującemu się 
w niej końmi, boksy samochodowe 
wraz z garażującym tam autobu
sem Kowolika i w arsztat stolarski 
Cichonia z całem urządzeniem i na 
rzędziami. Szkody, których wyso
kości dotąd nie ustalono, są olbrzy 
mie. Nie było na szczęście ofiar w 
ludziach. Ogień powstał przypu
szczalnie z niedopałka papierosa 
porzuconego przez robotników', 
którzy do późnego wieczora praco 
wali w magazynach. Ścisłą przy
czynę tego katastrofalnego pożaru 
ustalą dochodzenia, jakie natych
miast zostały wdrożone.

Mgła uratowała samobójcę
od pewnej śmierci

Kierownik parowozu pociągu to
warowego zdążającego z Chebzia 
do Wielkich Hajduk zatrzym ał pod 
Świętochłowicami pociąg, ponie
waż z powodu gęstej mgły uieza- 
u ważył sygnału świetlnego.

W yszedłszy na tor, zauważył... 
leżącego tuż przed parowozem 
mężczyznę, jak się okazało mie

szkańca Rudy Stanisława Głow
nię, który będąc w stanie nietrzeź
wym położył się na tor kolejowy 
w zamiarze samobójczym.

Niedoszłego samobójcę powierzo 
no policji, która zatrzym ała go w 
areszcie policyjnym w Świętocliło 
wicach. ■ v.

Równocześnie zaś zachodzi ko
nieczność poddania gruntownej re
wizji obecnej polityki „eksmisyj
nej". Eksmisje oię mogą pozostać 
łatw ą bronią w  rękach właścicieli 
domów. Stosować je należy rzad
ko tytko w wypadkach, gdy w i
doczny jest wyraźnie zły  zamiar 
lokatora nie płacenia komornego, 
bez ważnej ku temu przyczyny. 
Orzecznictwem w tym  względzie 
zająćby się m ogły specjalne komi
sje obywatelskie, w  rodzaju tych, 
jakie swego czasu istniały dla usta 
lania w. wypadkach wątpliwych 
wysokości komornego.

Lecz nie dość na tern. Trzeba i w 
inny jeszcze sposób przyjść z po
mocą ludziom dotkniętym brakiem 
pracy  i zarobków, 
nad których głowami zawisła gro

za eksmisji.
Nie dość iest budować baraki ma 
ludzi wyrzuconych na bruk ręką 
nienasyconych i nie wy rozumiał yeh 
na nędzę właścicieli domów'. Nale
żałoby przedewszystkiem  stworzyć 
jakiś fundusz pomocy dla tych 
wszystkich, którzy nie z własnej 
winy czynszów  płacić nie mogą. 
Fundusz tak powstać mógłby prze 
dewszystkiem z istniejącego poda i 
ku lokatorskiego, no i z odpowied
niego opodatkowania właścicieli 
domów.

Można nakoniec uciec sie do re
kwizycji mieszkań niezamieszka
łych, płacąc wzamian pewną kwo
tę  właścicielom. Ten ostatni środek 
jest może najmniej miły — ale tru
dno. Baraki dla bezdomnych, ani 
nawet domki robotnicze, choćby 
masowo budowane.

nie załatw ia spraw y.
Bo oprócz robotników, są ludzie i 
innych jeszcze zawodów, którzy  
również potrzebują dachu nad gto- 
wa i jakiejś pomocy.

Spraw ę mieszkaniową traktować 
należy dziś już pod kątem widize- 
nia interesu ogółu obywateli, im 
ogół — a nie pewne tyl'ko warstwy, 
— odczuwa ■ całą niesprawiedli
wość i niedorzeczność istniejących 
w  tej chwili w tej dziedzinie stosu u 
•ków,,    *

R A D IO  i
KAIO WICE, 27 grudnia 1933 r. */
7.01): Syginat czasu i 3oo.kę*ki. 7.05?

Gimnastyka. 7.20: Muzyka z  płyt. 752 
Chwibkia gospodarstwa domowego. 8.00 
Transniisja z Poznania uroczystej au
dycji z okazji l54ecia Powstania. 
kopoMeego. 11.50: kyiiadomoścft bie
żące. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
Kratowa.. 12.05: Muzyka (płyty). 12.35 
iWładiarnośei ineteonAog. 12.38: Muzy
ka (płyty). 15.20: Wiadomości gieł
dowe, eksportowe i gospodarcze. 15.40: 
Muzyka (płyty). 15.50: Recital śpae-
iwaazy. 16.10: Program diia dzśew: O- 
powfeidatiie p. t. „Żfcua w Zakooanent" 
Pio sanki i ..Nieszczęście Prainit" •— we 
Soły felieton. 16.40: Skrzynka poczto
wa. 10.5,5: Muzyka (płyty). 17.10:
Koncert kameralny w wyk, muzyków 
orkiestry operowej z Poznania. 17.50: 
Muzyka (płyty). 1S.00: „Udział WiS'1- 
tooipoteltii w walkach o Niepodległość" 
(z oakzjii 15-!eba Powstania Wtfcp.). 
18.20: Muzyka lekka 19.05: Rozmai
tości. 19.10: „Najstarszy poemat o
Śląsku *. 19.25: Felieton liitetacki n. t. 
„Dramaty książkowo" 19.4)1: Wiado
mości sportowe. 20.00: Muzyka lekka. 
21.00: Felieton p. t. „W 15-ta rocznicę 
Powstania Wfetko-notelkłegó". 24.15: 
Recitali śpiewaczy Ewy Bandrowskiej- 
Torskiej. 22.00: Odczyt w języku «spe- 
ranekśm o. t. „.Samopomoc, ocłemnia- 
lycli w Polsce". 22.20: Muzyka tamecz
na. 23.00: Skrzynka pocztowa w języ
ku francuskim;
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Klucz pokoju  czy wojny?
Zagłębie Saary przed plebiscytem

Ł Za 13 miesięcy — w styczniu 
3935 — ma rozstrzygnąć plebi
scy t: czy Zagłębie S aary  wej
dzie w skład Rzeszy czy też 
Francji, łub też pozostanie przez 
dalszych 15 lat pod zarządem  
Ligi.

Jednak już obecnie, Hitler do
m aga się, aby k raj ten został 
•wcielony do Niemiec — bez ple
biscytu. Żądanie to postawił ja 
ko warunek dalszych pojednaw
czych rozmów z Francją.

Zagłębie S aary  stanowi obszar 
^wielkości 2000 kim. kw adrat, 
(dwie trzecie polskiego Górnego 
Śląska) i posiada przeszło 800 
iys. mieszkańców. W edle posta
nowień T rak ta tu  W ersalskiego 
znajduje się pod protektoratem  
i zarządem  Ligi Narodów. W od 
różnieniu od Gdańska, który  ma 
•własny rząd, a  Liga utrzym uje 
tylko organ kontrolny (W ysokie 
go Komisarza) — Zagłębie S aa
ry  jest rządzone przez „komisję 
pięciu", wyznaczoną przez Ligę. 
iW skład tej komisji w chodzą: 
'Anglik, Francuz, Fin, Czech i 
przedstawiciel miejscowej ludno 
ści. Komisja ta rozporządza 1000 
żandarm ów, 700 policjantów i 
800 straży  kolejowej, sk ładają
cej się z Francuzów, Belgów i 
Anglików.

Jeszcze rok temu plebiscyt był 
by prawdopodobnie wypadł na 
korzyść Niemiec. W iększość lud 
uości Zagłębia stanowią bowiem 
Niemcy. Ale po przewrocie hitle
rowskim nie wszyscy Niemcy 
pragną dostać się pod rządy  
Trzeciej Rzeszy. Zagłębie S aary  
jest — podobnie jak Śląsk — jed 
nem z najbardziej uprzem ysło
wionych terytoriów  Europy. S a
m ych robotników hut m etalo
wych i szklanych jest tu prze
szło 300.000. Rok temu byliby 
napewno głosowali za Niemcami.

Gołoledź
przyczyną licznych 

wypadków
T rzy  dni św iąt na Śląsku pod zna

k iem  odw ilży , która spow od ow ała , iż 
niejjosypyw ane drogi i chodniki sta ły  
się  w ielce  nebezpieczne dla przechod
niów .

Skutkiem  tej gołoledzi upadł ni. in. 
W Zawodziu na ul. B urow ińskiej m iesz  
Jtanicc B ogucic 3.3-letri Gotfryd R zyba  
la (M arkiewki 25) i padł tak n ie szczęś-  
P w ie. że  złam ał sob ie nogę pow yżej 
kolana.

P rzew iezion o  go do szpitala m iejskie  
go.

9 Granatów!” 
ujęli przemytn ka

P rzechodzący w ub. piątek popolu- 
dn,u drogą w Piaśnikach posterunkow i 
napotkali znaego przem ytnika Jerzego  
Sztapę z Łagiew nik (Szkolna 19), któ
rego poddali rew izji.

Posiadał on pew ien zapasik przem y  
eo n y  cl i z N iem iec bakalii, które starań  
nie ukryw ał pod paltem.

W raz z. zakw estionow anym  tow a
rem przekazano go urzędow i celnem u  
;vs' Łagiewnikach.

Teraz wielu z  nich niema wcale 
ochoty dostać się do obozów kon 
centracyjnycli...

Poważnie też zastanowią się 
katolicy niemieccy w Zagłębiu, 
zanim zdecydują się głosować 
za powrotem do Niemiec. Wielu 
z nich wolałoby poczekać pod 
egidą Ligi Narodową aż nadejdą 
dla katolików lepsze czasy w 
Niemczech.

T a  zm iana nastrojów  niepokoi 
H itlera. Samo mieszczaństwo Za 
głębia, zhitleryzowane, nie w y
starczy , aby zaważyć na szali, 
gdyby istotnie robotnicy i część 
katolików nic glosowała za Hit
lerem w roku 1935. A klęska w 
Zagłębiu S aary  byłaby zbyt kom 
prom itującą dla Hitlera... Toteż 
całą siłą zmierza on do tego, aby 
Francja zgodziła się zwrócić Za

głębie S aary  przed terminem.
Ale na to trzeba zgody F ran 

cji, a przedew śzystkiem  zgody 
Ligi Narodów...

1 tu właśnie cała spraw a m oc
no komplikuje się. Niemcy wy
stąpiły z Ligi... Genewa znajduje 
się właśnie .pod obstrzałem  koa
licji niemiecko - włoskiej, godzą 
cej w byt Ligi... W  tych warun
kach trudno przypuszczać, aby 
Liga w  ciągu r. 1934 uwzględniła 
postulat H itlera i w ydała mu Za
głębie Saary  bez plebiscytu.

Ale i Francja musiałaby grubo 
się nad taką ofertą zastanowić. 
Posiada ona olbrzymie kapitały 
w kopalniach Zagłębia. W szyst
kie kopalnie węgla są  w ręku rzą 
du francuskiego, któremu zosta
ły  oddane do eksploatowania na 
35 lat jako kompensata za znisz

czone w czasie wojny tereny wę 
głowę francuskie. Dużo też jest 
kapitału francuskiego w innych 
przedsiębiorstwach Saary . Niem 
cy podsuwają obecnie myśl, że 
chętnie wykupią kopalnie i fabry 
lei Zagłębia, że zapłacą Francji 
gotówką, byle tylko nie doszło do 
plebiscytu. Ale ostrożni Franzuci 
py tają : Czy nie skończy się na 
obietnicy i słow nych zobow iąza
niach?

Problem at Zagłębia S aary  w 
miarę, jak zbliża się termin plebi 
scytu, staje się jednem z najbar
dziej aktualnych zagadnień. Rok 
19-34 będzie też widownią o - 
strych zapasów Niemiec o usu
nięcie przeszkód w odzyskaniu 
tego ważnego dla przyszłych 
zbrojeń niemieckich terenu prze
mysłowego.

8 milionów „robotodni“
Oprócz ponurego zjawiska bez

robocia jest jeszcze w Polsce d ru
ga klęska — tamtej dopełnienie: 
gdy bezrobotni czekaja «a pracę, 
to praca czeka na ręce ludzkie — 
równie daremnie.

Zwłaszcza pewne dziedziny są 
upośledzone: inwestycje kultural
ne, humanitarne, zadania obliczone 
na dalszy dystans, gdy rentowność 
nie nadchodzi bezpośrednio lub gdy 
jej gołom niejako okiem nie widać.

Są (potrzeby życia gospodarcze
go i społecznego. Sa dzieła użytecz 
ności publicznej, czekające od ca 
łych lat na realizacje, bo niema 
skąd na nie wziąć: tu  kredyty  w y 
czerpane, a tam znów nigdy ich nie 
było. A wśród tych dziel jest nie
prawdopodobnie wiele takich, któ 
reby zrealizować sie dało okaza
niem minimalnej pomocy, lub ta
kie, których realizacje przerw ano 
przed laty, gdy do końca brakow a 
ło już mniej, niż połowy wysiłku.

Otóż ucieczką tych wszystkich 
inwestycytj stał się Fundusz Pracy. 
W ytw orzyła się chwilowo dobra 
koniunktura dla ludzi dobrej woli i 
zdrowego rozsądku. Dzięki niej u- 
dają .się takie nieprawdopodobnie 
racjonalne posuniecie, jak wykoń
czenie dzięki zasiłkom Funduszu 
Pracy izb szkolnych dla 30 tysięcy 
dzieci.

Gdyby nie Fundusz Pracy, gma
chy niedokończone niszczałyby 
Bóg wie ile jeszcze lat na słotach i 
mrozie, aż  poszłyby na rozbiórkę 
lub na inny użytek. Ale przyszedł 
Fundusz P racy  — „extrakredyt“, 
jakiś — Deux ex machina — i on 
z tych pieniędzy „na przepadłe"— 
ratuje nie tylko ludzi od głodu, ale 
mnóstwo dzieł gospodarczo-społe

cznych od zaprzepaszczenia i wo-
gółe tani służy, gdzie, m ówiąc po- 
prostu, rozpacz ogarnia, że tyle do 
bra marnuje się tylko dlatego, że 
nie można się zdobyć na niewielki 
wysiłek finansowy, ruszający cały 
bezwład z miejsca.

Ze sprawozdania dyrekcji Fun
duszu Pracy wynika, że każde 20 
zł., inwestowane z Funduszu, w y
wabiają z ukrycia — z m artwych 
książeczek, z pończoch, z obiegu m  
wydatki 'nieprodukcyjne — 80 zło
tych!

Jak niewiele więc brak w Polsce, 
by interes szedł!

Jak małej trzeba zachęty, jak lek 
kiego coup de main.

Tak małej potrzeba pomocy, by 
człowiek się budował, by sam o
rząd wykończył gmach szkolny, 
rzucił nową linie tramwajową, no
w ą szosę — a naw et by państwo 
ruszyło swą ciężką kiesą.

Dość powiedzieć, że na państwo
we drogi na rok przyszły prelimi
nowano 11 miljonów złotych, na sa 
morządowe zaś 7,5 mili. — o to  robo 
cizina, dajcie budulec i resztę!

I dadzą! a nie daliby, gdyby Fun 
dusz Pracy nie poddał tych 18 i pół 
miliona, tak. jak  nie byłoby plattów 
regulacyjnych w miastach polskich, 
gdyby na ich robociznę nie poszedł 
z Funduszu Pracy mały miljon. tak, 
nic dotąd nie zmieniłoby się na rze 
kach polskich i na dokolnych tere
nach, zalewanych, zatapianych, gni 
jących w malarji.

Ileż lat Lublin byłby jeszcze roz
darty  na dw a miasta cucbnącem ba 
jorem Bystrzycy i Czachowki?

Ileż la t jeszcze Bałuska zatruw a
łaby powietrze Łodzi? Dziś tam 
parki, pływalnie, boiska, służą roz
wojowi fizycznemu ludności.

Złoty orzeł dwugłowy
podobał s ię  złodziejom

W  p ierw szy  dzień św iat B ożego  Na
rodzenia z łoży li niem iłą w izy tę  z ło 
dzieje znanem u hurtow nikow i w ę g lo 
w em u i posiadaczow i w ielu  kam ienic  
w  K atow icach, G rzegorzow i K am ienic- 
kem u (G rzym ały 2).

Zuchwali • i odw ażni z łod zieje  opu
ścili się po linie z dachu na balkon  
m ieszkania K am ienieckiego skąd po 
w yłanianiu drzwi w targnęli do w n ę

trza. W idać jednakże, iż niepew nie się  
czuli, bow iem  skradli tylko pam iątko
w ego  zło tego  orła dw ugłow ego, w y s a 
dzanego brylantam i i noszącego  pod
pis: „W  podzięce por. M ajewskiem u", 
pierścień antyczny , plater sto łow y , 
z ło ty  zegarek i kilka dolarówek, w ar
tości 8.000 zł.

Za złodziejam i w d rożw w  dochodze
nia,

Rok bieżący budżetowy (jeszcze 
.nie skończony, bo trwa on do 30 
kwietnia) zamknie się jakiemuś 8 
milionami , robotodni", rozdzielone 
mi między około 60.000 robotni
ków.
Kredytów rozdzielono na 50000000 
izł. Podzielone na komunikację lą
dową i wodną, na meljo racje, na 
wodociąigi i kanalizacje, elektryfika 
cję, gazyfikację, na zbrojenie te
renów" (instalacje kulturalne) pod 
dzielnice budowlane, na kredyto
wanie ruchu budowlanego (drobne
go) i t. d.

Na rok 1934-33 preliminuje się 
60 miljonów (o 10 więcej, niż w ro 
ku ub., o 40 mili. mniej niż w usta
wie zapowiedziano).

To jest najsmutniejszą stroną te 
go preliminarza. Poza tem przynosi 
on zaszczyt swym  autorom (min, 
Klarner, dyr, Madeyski, Komitet 
Funduszu pod przewodnictwem p. 
prezesa rady ministrów), gdyż jest 
wynikiem planów inwestycyjnych, 
liczących się zarówno z potrzebą 
zatrudnienia ludzi głodujących, jak 
z ta druga potrzebą, tak specyficz
nie polską — dostarczenia rąk dzie
łom życiowo koniecznym, a traikto 
wanym w preliminarzach , normal
nych" po macoszemu.

Dla tych dzieł Fundusz P racy  
jest prawdziwym orędownikiem 
w ykonyw a jakieś nadzwyczajne 
„prawo Jaski gospodarczej".

Z najhardziej frapujących kiwe- 
stycyj roku przyszłego zacytuje
my: na roboty woćno-kom ubkacyj 
ne ,tama na Sole, chroniąca Kra
ków od powodzi, roboty na W iśle 
kolo Sandomierza, pod Łomiankami 
i t. d.), melioracja Czeraiakowa, 
Siełc, Siekierek, przeprowadzenie 
gazociągu z Krosna do Moście (85 
km.). Na przygotowanie parcel bu
dowlanych przeznaczono 2 mili. zł. 
Na kredyty  budowlane dla dorn- 
ków pracowniczych — 2,5 milj. Na 
kanalizacje i wodociągi — 8 milj. 
Na dokończenie budowy 95 szkół 
(dla 70.000 dzieci) i szpitali — 4,6 
milj. .

Autorzy tego preliminarza sądzą, 
że uda itn się dać pracę 85.000 lu
dziom bezpośrednio, a  jakimś 15.000 
pośrednio, t. j. przez nabywanie 
produktów pracy. Życzymy im. by 
to się udało. Każdy „robotodzieji" 
zabija wszakże jeden „nędzodzień"4

Fel. K.
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PORADNIK (Ha uftmWrti

JOZEFA GAWĘDY
m i ł e g o  O r o c i s z i c o  z  M e r s n l e c

Szanowny Panie Redaktorze!
Błagam o -balsam na moja ratic. któ- 

łrą jątrzy Niemka. Jestem sierota i nie 
(Wiem. trdzie mam sie zwrócić kogo 
Drosić o pomoc i rade. Od 3-ch rnie- 
iSięcy brat mój powróoh z Niemiec 
tgizne przebywa} przez 13 lat. wiec o- 
grofnrcie się ucieszyłam, ponieważ po
siadam y w spótóe troc.be ziemi i bu
dynek drewniany, ustąpiłam ni u pokój 
najlepszy, sama zaś zamieszkałam w 
Itiałym i opuszczonym.

Przez trzy tygodnie brat byt naj
lepszym  człowiekiem na świecie. lecz 
szczęście krótko trwało, przyjchata do 
niego jakaś kobieta z Niemiec, która 
On zarekomendował jako kontraktowa 
lżone, -ponieważ sam w dokumentach fi
guruje jako kawaler, a ona panna, la t  
30 od tej cbwłłi straciłam brata, a uzy 
skalam kata.

Nrentka owa zaczęta od pierwszego 
dnia rządzić w domu naszym, świer
gocząc po niemiecku ponieważ-po pol
sku nie utnie Z wyrafinowaniem na 
każdym kroku starała się w karby nas 
'wziąć t. j. mnie 1 sio-st-re moja i uczy
nić swetni służkami Panie Redakto
rze, przeokropnie prześladować zaczę
ła : to chodzę zaglośn-o. drzwi za nią nie 
Eam ykam . wody tnie przynoszę, próż- 
muję. za długo z kuchni korzystam, na 
diugo z domu wychodzą. nie tym ku
beczkiem z własnego wiadra wodę 
biorę i wiele wiete innych głupstw po 
aiiemi-eeku do brata mówiła, który w a- 
'wanturniiczy sposób w szystko mi po- 
iwtarza!. nr-mo że materialnie me je
stem  i nie byłam przez nich wspoma
ganą.

Boga błagałam o litość i cierpliwość, 
izostałam wysłuchana chociaż na krót
ko. Pobyt w. Polsce nie został jej 
jjrzediłużon.y. wyjechała, szykany nie- 
■jireckie w domu rodzinnym uspokoały 
Ssię.

Brat. sadzać, iż to ktoś przyczynił 
6ię do tego. począł mścić się. -Nie da-, 
bvat palić w piecu i sam nie paMł. gro- 
łzit wypędzeniem sam jeszcze nie po
siada polskiego obywatelstwa. doku- 
czat. jec.z swój. nie odwieczny wróg. <

Panie Redaktorze na tern n-ie k«- 
aiiec. owa N-ietnka otrzymała znowu 
prawo przyjazdu do Polski, męczyć! 
.wyszydzać, ja zaś musze tułać się po 
domach. bv móc sobie coś przyrządz:ć 
kto Tiodrente nou-i-eważ w domu n-ic

mam m ożności gdyż szczuję mię psem, 
którego. pr.zywrózte z Niemiec. Poka
zuje.- że będzie nsnie po twarzy biła, 
jak n-ie bodę jej słocliała. w  naj rozmaiit- 
szy  sposób ntie daje mi możności prze
bywać w domu. Proszę Pana Redak
tora.. cierpię podwojone. - ooaieważ je
stem bez pracy, ntedostetek. bezdomną 
stałam sie dzięki bogatej Niemce, w 
-Wolnej Ojczyźnie, w  twteńranem mie

ście, m ozołem  skleconym . szy,kan©w>a- 
mami jes.m przez Niemkę wypędzoną: 
czy  niema opieki nad bezbronoemi sie
rotami w Polsce przed Ncmcama?

T efaz oczekuję, by brał otrzyma! o- 
bywatelstwo. przyjął praw ostaw e 6 
wtedy będę panią sytuacji. Paine Re
daktorze. c zy  mam stać się ofiarą dla 
dobra, chociaż złego brata, ponieważ 
on bied-nv i mode nie w e .  co c z y n i a

ttieoczEkmana wizyta zamashamanycli op m szh iw
Późnym wieczorem w ul), piątek 

weszło do mieszkania Józefa Ciry- 
ca w Paw łow ie (Główna 48) dwóch 
ow yszków  z kłórycó jeden miał 
na tw arzy  czarna ehystke. Napa
stnicy zagrozili rewolwerem Gry- 
cowi a gdy ten zaskoczony lakie
rni niespodiziewanemi odwiedzina
mi noczał wołać o pomoc, został

chwile utraci! przytomność.
Kiedy znowu sie ocknął, zaalar

mował krzykiem sąsiadów, wobec 
czego napastnicy odstąpili od ra 
bunku i zbiegli w  kierunku Biel- 
szowic.

Zawiadomiona o bezczelnym na
padzie policja wszczęła niezwłocz
nie za bandytami pościg, który

w powstaniu.
Wiadomość o aresztowaniu w y 

w ołała wielkie wrażenie na Śląsku.

m i  DOCZar w o m o  U p o m o c ,  Z U M U I  m e  Zrt  u a i i u y  mnu
orzez jednego z nich uderzony kol- j jednak nie doprowadził do ich uje 
bą rewolweru w głowę tak, że na 1 cia.

Prowokacje biflerowtto w Ułfg ije
Mfr. LMhraa lasVowski aresztowany w igłom u

W  sobotę wigilijna został areszto 
wany w  Bytomiu bawiący tani w 
sprawach, -prsrwatnych major rszer 
w y b. szef sztabu III .powstania 
śląskiego Ludyga. Laskowski.

Aresztowanie nastąpiło w restau 
racji Drzazgi w  Bytomiu przy ul.
Gliwickiej, gdzie mjr. Ludyga Las- 
ikowski siedział w  towarzystw ie.
Aresztowania dokonał agent poli
cyjny w  asystencji dwuch sztur
mowców hitlerowskich.

Majora Ludygę Laskowskiego o- 
sadzo.no w areszia-ch policyjnych.
Dotąd nie wiadomo co było przy- 
czvną. aresztowania.

Niewątpliwie jednak zostało ono 
dokonane pod bardzo jakimś bła
hym pretekstem  dla zlikwidowania 
starych „pora-ahuiitków. jakie Niem
cy  inają z Ludyga Laskowskim z 
racji jego . służby w  anmji 'niemiec
kiej i ms.tenwe wybitnego udziału

owa gnębiiaifi&a nienii-ecka bogatą jest. 
Czuję się bardzo nieszczęśliw a, sa
motną i bezradoa, póftterwtaiż arie mann 
pieniędzy na prowadzenie procesu po
działowego z rodzeństwem

Bezdomna.
— Proszę Pani, nie rozumiem 

jednego, że dała sie Pani wypędzić 
bratu z domu, w  którym po tylu 
latach nieobecności jest on iprawie 
gościem.

Musi Pani tam  wrócić, wyrobie 
sobie prawo ubogich do prowadzę 
nia procesu, otrzym a je Pani,, gdy 
Władze grauiezoe napewno znają 
jej stan majątkowy. __

Zacząć proces, a tymczasem sie 
dzieć mu rem w małym pokoiku, 
traktując brata i jego „kontraktę- 
w ą“ żonę jak ludzi zupełnie ob
cych, awanturniczych sublokato
rów, których trzeba znosić dokąd 
sad nie przetnie tego gordyjskiego 
węzła.

Dwie kobiety w  domu bardzo 
często ciężko się znoszą, a cóż do 
piero mówić o wypadku, gdy jed
na z nich jest cudzoziemka w yd io  
Warną w zupełnie innym duchu i 
prawdopodobnie wrogo usposobio 
na.

Krzyk przerażonej żony kmen
w y p ło s z y ł  b a n d y tó w  z e  s k  e n u

Późnym  wieczorem dnia sobotniego 
dokonano zuchwałego napadu rabun
kowego na kolonii Pniaki w  Królew
skiej Hucie.

Trzech uzbrojonych w rewolwery  
bandytów wtargnęło tylnemi drzwiami 
przez sień do sklepu kolonialnego Mil
lera przy ul. Jana 7 i po steroryzowa  
niu przerażonego kupca przystąpiono 
do rabunku.

Podczas kiedy jeden z rabusiów  
trzymał w szachu Millera drugi złupił 
szufladę, z której wybrał całą gotów-

Sps

kę w  wysokości około 60 zt., trzeci za 
mierzą! w  tym samym czasie sploudro 
w ać przylegające do składu mieszka
nie.

-W drzwiach jednak natknął się na 
żonę kupca, która zorientow aw szy się 
w sytuacji podniosła krzyk o pomoc. 
Na alarm ten rabusie zbiegli.

Zarządzony natychmiast pościg i 
obława przez policję doprowadziła do 
ujęcia szeregu podejrzanych.

C zy .w  ich łiczbie znajdują się spraw  
cy napadu okażą najbliższe godziny.

Stefcnson ani m yślał u stępow ać. W i
docznie m iał niezbite dow odv na to, że 
B ielicki znajduje się w  willi, bow iem  żadne 
argum en ty  L uizy  nie trafia ły  mu do ..prze
konania ale naw et d en e rw o w a ły  w naj
w yższym  stopniu. B ał się że i tym  razem  
Bielicki zdoła w y m k n ąć  się z. jego sieci. 
D latego  też nastaw ał na m iejscow ego ko- 
Imisarza policji ażeb y  natychm iast p rz y 
s tąp ił do rewizji widii.

K om isarz k ręp o w ał się, znał bow iem  
L uizę jak i jej m ęża i nie m ógł u w ierzy ć  
ab y  m ogła ona p rz e trzy m y w a ć  w sw ym  
dom u przestępcę . W reszc ie  jednak  m usiał 
spełnić sw ój obow iązek . W ów czas Luiza 
fchwyciła się w ypróbow anego  oddaw na 
środka . P ad ła  na fotel i zaczę ła  głośno 
Spazm ow ać, sądząc że płacz jej p o w s trz y 
m a p rzedstaw icie li w ład z y -o d  spełnienia 
sw y c h  obow iązków . W y w o ła ło  to zgoła 
inny  efekt niż się spodziew ała . P rze d s ta 
wiciele w ładzy  czekali spokojnie aż- się 
Luiza uspokoi. N atom iast zdenerw ow any  
do najw yższego  stopnia Bielicki, k tó ry  
czu ł że znajduje się w sy tuacji bez w yjścia , 
;na głos L uizy w yszed ł ze sw eg o  uk ryc ia . 
iZbiegł po schodach na dół do hallu i s tan ą ł

oko w  oko ze sw y m  prześladow ca. S tefen- 
son  na w idok B ielickiego w yjął b ły sk a 
w icznym  ruchem  rew o lw er z kieszeni 
i sk iero w ał go ku Bielickiem u. T en  sikicro- 
w an ą  ku sobie lufę rew olw eru  pow ita ł lek
cew ażący m  m achnięciem  reki.

•— S chow aj pan  tę pukaw ke —  rzek ł do 
S te fe n s o n a —  wie pan p rzec ie  dobrze, że 
ja się nie lękam  tego rodzaju  zabaw ek , a 
po  d rug ie  m a pan p r z e c ie ż  z M aharadżą  
um ow ę, ab y  mnie d o sta rczy ć  żyw cem , to 
racze j pan pow inien dbać o to  ażebym  
p rzypadk iem  nie postrzelił sie sam...

L uiza tym czasem  zupełnie doszła do sie
bie i p o w staw sz y  z fotela p rz y b ra ła  tea 
tra lną  pozę, w yciągnęła  ręce ku B ielickie
m u i k rzyknęła :

—  Jedyny ... N ajdroższy... obron iłabym  
cię przecież.

Bielicki n aw e t nie spojrzał w  jej stronę. 
Usiadł na k rześle  i w skazał S tefensonow i 
m iejsce obok siebie.

— Niech pan siada. M oże mi pan chyba 
pośw ięcić jeszcze kw adransik .

— Znam  się na tych  kw adransikach , w o
lę odrazu  w sadzić pana do sam ochodu.

— A jeżeli dam panu słow o że nic będę 
p ro b o w al ucieczki...

—  T o jest do pana  zupełn ie niepodobne.
—  A jednak  obiecuję to panu. Z m ęczy ły  

mnie już te ciągle ucieczki p rzed  policją.

w mm
P o stan o w iłem  te raz  poczekać na ro zw ią 
zalne mej sp ra w y  p rzez  sad . Niech w ięc 
pan siada i opow ie mi w  jaki sposób trafił 
na m ój trop . Musi pan bow iem  p rzy zn ać
że zakonspirow ałem  się nieźle.^ Niech rm 
pan także opowie w jaki sposób w y d o sta ł 
się pan w ów czas z niew oli kapitana o k rę -
tu. , .

Na w spom nienie tej p rzy g o d y  S tctonson
aż zadygo ta ł z oburzenia.

—  O tern nie będę.m ów iłi taka sztuka już 
drugi raz  w  życiu nic uda sie panu. P o s ta 
wił mnie pan w ów czas istotnie w sy tuacji 
bez w yjścia . Jeżeli zaś chodzi o to jaką 
d ro g ą  trafiłem  tu do pana, to chociaż sp ra 
wi to panu p rzy k ro ść  pow iem  szczerą  
p ra w dę. T rop  w skazała mi kobieta.

—  K obieta? T o niem ożliw e, nie w tajem 
niczałem  żadnej kob ie ty  w moje plany;

—  A panią T a ri?
— Milcz pan! T a kobieta nic zdradziłaby  

mnie nigdy!
S tefcnson roześm iał się zjadliwie.
—  T ak  pan sąd z i?  A jednak! Żadnej aO- 

biccie nie m ożna w ierzyć  bezgranicznie.
—  Ale o T ari nie m ogę pom yśleć  n icze

go złego.
—■ B ardzo się to panu chwah..._
—  Nie uw ierzę  dokąd  nie pow ie mi pan 

w szystkiego...
(Dalszy ciąg jutro)..
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POCZĄTKU PO W IEŚCI.
B ezrobotny, Jan W alczak, w łam u

je  s ic  nocna pora do grobow ca ro
dzinnego M artenów. z  zam iarem  
stcradzcnia zm arłem u w  przeddzień  
R yszardow i M artenowi bry lantow e
g o  pierścienia. W  chw ili, gd y  odbił 
w iek o  trnm iiy, R yszard  Harteo. któ
r y  zosta ł pochow any w  letargu, od
zy sk u je  przytom ność ł zw ierza  s ic  
sw em u w y b a w cy  ż e  w  grobow eu sa  
zakopane skarby bezcenne! w arto
śc i. Idąc za w skazów kam i Martena, 
W alczak  rozkopuje z iem ie w  gro
b ow cu  ł znajduje m etalow a sk rzy 
nie, w ypełniona klejnotam i. O bal za- 
bieraia  c z e ść  skarbów  i opuszczają  
grobow iec. Marten nie w raca Jednak 
d o  domu, okazu ie  s ic  bow iem , t e  to  
Jego żona w esp ó ł ze  sw oim  kochan
kiem , doktorem  Grantem, pochow a
ją go  ży w cem , gdy zapadł w  letarg.

A linely trzy  m iesiące po tych w y 
padkach. R yszard Harten b y ł w  A- 
m eryce. gdzie  przybrał nazw isko  
Roberta Inka I postarał s ie  o  przed
sta w ic ie lstw o  na P olskę w ielk iej tir- 
m y sam ochodow ej, do którego zaan
gażow ał W alczaka na kierow nika  
w arsztatów , z  pensją 1.000 zł. m ie
sięczn ie.

P o pewnym czasie — W alczak 
; poznaje Rite Hartenową I zostaje 

Jej kochankiem.
W  pokoiku przy leg łym  do sz y n 

ku Leon W atorek katuje Zoś
kę ćzcm u przygląda s ie  ze  spoko
jem  jej brat Franek Kuźnia. N ieo
czek iw an ie  zjaw ia s ic  -B la d y  Jó
zek". któremu udaje s ie  w y rw a ć  
Zośkę z rąk opraw ców .

Do Martena przyb yw a doktór Grani 
i o św iad cza , ż e  w ie. kim 011 Jest. Zga 
dza sie  nie zdradzić incognita  
R yszarda pod warunkiem , że  o trzy 
ma 50.000 zł. 1 ż e  Harten p ow ie mu. 
Jakie ma piany w  stosunku do R ity. 
R yszard akceptuje p ierw sze  żąda
nie. nie zgadza s ic  natom iast na 
drugie.

H artenow a kupiła sob ie  w ilie  w  
Alejach U jazdow skich I w prow adzi
ła  sie  tam. W  w illi tej z o sta ł zam or
dow any pew nej nocy dr. Grant,

K om isarz Latocki —  po krót
kim — przesłuchaniu aresztuje Rite, 
Nazajutrz zg łasza  sie  do policji W al
czak i o św iad cza , że  nie H artenowa, 
lecz  on zastrze lił doktora Granta.

P rzec iw k o  R icie um orzono śled z
two, zaś W alczak stanął przed są 
dem, który  sk azał go  na 2 lata w ie 
zienia. Harten naw iązał znajom ość  
z  Ritą.

P ew n ego  dnia zg ła sza  sie  do Har- 
teiia jakiś m łodzieniec i prosi o  po
sadę. R yszard poznaje w  nim sw eg o  
syn a  z p ierw szego  m ałżeństw a, lecz  

. —  o c zy w iśc ie  —  nie zdradza sw eg o  
incognita.

S y n  w y zn aje  mu iż przyjechał 
z Rosji w raz z wujem  Zubowem  od
naleźć skarby po zm arłym  ojcu.

Rita przyim uic u siebie rzekom e
go Roberta Inka, który opow iada jej 
o ukrytych w  grobow cu skarbach, o 
czern sie  dow iedział od... Ryszarda, 
którego b y ł przyjacielem .

Do restauracji „Grubego M aksa" 
przybyli trzej m ężczyźni.

Pow ieść sensacyjna z  życia w spółczesnego

Dla ranie taki mróz, to za
bawka... — zaśmiał się drugi, 
gładząc czarną bródkę. — Trze 
ba się tylko napić mocnej wód
ki. to odraza zrobi się ciepło...

No, pańskie zdrowie, miły panie 
szoferze...

—- A kolega nie pije? — zdzi 
wił się m ężczyzna w kożuchu, 
spoglądając na trzeciego towa
rzysza, k tó ry  zamówił sobie 
szklankę gorącej herbaty.

— Jemu pić nie wolno... <— 
odparł brodacz, zaciągając moc 
no z rosyjska. — Chorowite bie 
daczysko t doktór mu zabronił 
rozkoszować się alkoholem... 
No, łłja, nie pijesz, to prawda, 
ale przynajm niej nie siedź przy  
stole, jak  nieboszczyk... Ot 
sm utna natura...

Ten. do którego były  zwróco
ne te słowa, był bardzo młodym 
mężczyzną, o bladej pociągłej 
tw arzy. Nosił niebieskie okula
ry, nadające jego tw arzy dziw
nie poważny i skupiony wyraz.

— A czy tam  doktór wie, co 
gada?  — m ruknął szofer, staw ia 
jąc na stole pusty  kieliszek.

— Zawsze to człowiek uczo
ny... — odpowiedział ten z bród 
ką, sięgnąwszy po dzwonko śle 
dzia.

•— A ja tam w doktorów, co 
nie każą pić wódki, nigdy nie 
wierzyłem  i nie wierzę... Bo na 
mój rozum — wódka jest najlep 
szem lekarstwem  na wszystkie 
choroby... Tylko należy wie
dzieć, jak ją pić, to znaczy z 
pieprzem, czy na korzeniach, 
albo z inną mieszanką...

-— M ądre słowa, panie szo
fer, ale ja wolę przy  wódce 
mniej rozmawiać, a więcej pić...

•— W obec tego — cyk!... Na
sze kawalerskie!... Ja  bardzo 
przepraszam , ale niech pan wię 
cej nie nalewa... Nie, nie mogę 
pić, bo mam jeszcze z panami 
kurs...

— Nic nie szkodzi... :— zare
chotał brodacz. — Jak  nas pan 
wywali, nie będę miał pretensji 
do pana... No. jeszcze ze dwa 
kieliszki i koniec...

Młodzieniec w niebieskich" o- 
kuiaraćh nie brał żadnego udzia 
łu w rozmowie i siedział milczą 
cy, w zdychając tylko ciężko od 
czasu do czasu.

Co chwila spoglądał w stronę 
drzwi, jakby się chciał jaknaj- 
nrędzej w ydostać z tej dusznej 
knajpy.

— 11 ja... Napij się jeszcze 
szklankę herbaty... — zapropo
nował m ężczyzna, zaciągający 
z rosyjska. — Co ty  taki blady 
jesteś, jakbyś był dopraw dy 
chory?...

— Nic mt nie jest, wuju... Ot 
humor taki i nic więcej...

— Tylko nie próbuj ty  mi w 
ostatniej chwili robić jakiejś 
trudności... — szepnął tamten 
tonem pogróżki. — Nasz szofer

wypije jeszcze ze dwa, trzy  kie 
liszki i będzie gotów...

W  tej chwili wszedł do restau 
racji „Blady Józek“ w towarzy 
stwie Zośki i zajął z nią stolik 
tuż obok owych trzech męż
czyzn.

— W idzisz, Zośka... —- trącił 
dziewczynę w łokieć. — Dziwi
łem się, czyja to taksówka stoi 
przed knajpą, a to tego Kaliny... 
P a trz , upił się chłopak, a potem 
zrobi karambol i odbiorą mu 
praw o jazdy... A z kim to on tak 
popija, bo widać goście są lep
sze...

Tym czasem  m ężczyzna z 
bródką skinął na kelnera i kazał 
podać nową butelkę wódki, bo 
z pierw szej nic już nie zostało.

— Panie szofer, ostatni kieli 
szek... — rzekł, nalewając kie
liszki.

— Dobrze... Już mi jest wszy 
stko jedno, bo i tak mi się w e 
łbie kręci... Niech to w szyscy 
djabli wezmą, jak mi się chce 
spać... Oczy się same zam yka
ją...

•— W cale się nie dziwię... — 
nachylił się brodacz do ucha 
młodzieńca. — W sypałem  mu 
już proszek do dwóch kielisz
ków'... Koń nie w ytrzym ałby ta 
kiej porcji, a ten jeszcze nie za
snął... Która godzina, llja?

— Dochodzi dwunasta... •— 
odparł zapytany, spoglądając 
na zegarek.

■— Ja myślę, że j u ż  pora na 
nas... Poczekam y tylko aż nasz 
przyjaciel zaśnie i zaraz wyjdzie 
any...

Jakby w odpowiedzi na te sio 
w a, szofer ziewnął od ucha do 
ucha i mrutknął do siebie:

— Chyba się tu prześpię, nie- 
inaczej... Olo, uchlałem się, jak 
Świnia...

P róbow ał w alczyć z ogarnia
jącą go sennością, przecierając 
rękami oczy, w reszcie oparł gło 
wę o kant stołu i — znierucho
miał.

W tedy  ów z bródka, szturch
nął go silnie w ramie i krzyknął 
mu do u c h a :_

— W stawaj, bracie, trzeba już 
jechać... No, i patrzcie. — poki
wał głow ą — zasnął, jakby w 
łóżku leżał... Panie szofer, panie 
szofer!...

Ale śpiący chrapa! już w  naj
lepsze, nieczuły na szturchańce 
i krzyki,

— Panie ober!... —skinął wów 
czas brodacz na kelnera. — Ra
chunek, ale szybko, bo nam się 
śpieszy...

Zapłacił, poczem podniósł się 
z miejsca i szepnął do młodzień
ca:
u  r— Idziemy...

Byli już p rzy  drzwiach, gdy( 
nagle w yrosła przed nimi, jak' 
z pod ziema, postać „Bladego 
Józka“, k tó ry  swoim zwycza
jem trzym ał obie rece w  kie
szeniach i zbliżał sie do nich woł 
nym, posuwistym  krokiem:

— A dokąd to tak śpieszno 
szanow nym  gościom? — zapy
tał wyzywająco.

— W on, won!:.. — próbow ał 
go usunąć z  drogi jegomość, 
z bródka.

— Nie tak ostro, braciszku, bo 
nie wiesz jeszcze, z  kim masz 
przyjemność...

•— Panie ober!... — zaperzył 
się brodacz. —  Niech pan w tej 
chwili zabierze tego łobuza, bo 
jak nie, to ja saę z nim załatwię, 
ipo swojemu... Upił się, brodiaga, 
i spokojnych ludzi zaczepia.,* 
Paszol ty  z tą ręką!...

„Blady Józek '4 miał już dosyć 
tego wszystkiego.

Żelaznem! palcami chwycił nie 
znajomego za k lapy palta i pod
sunął go do samej ściany.

Napadnięty wr tak nieoczeki
wany sposób jegomość, próbo- 
w ał stawić opór i wyw ijał p rzy  
krófkiemi rekami nad głow ą 
przeciw nika, k tó ry  odparow y
wał te ciosy z zadziwiającą 
zręcznością i bez w ysiłku.

-— Spokojnie, szanowna oso
bo... -— uśmiechnął sie Józek, 
w ykręcając mu rece do tyłu. —< 
O, stań sobie tak, jak teraz i po
gadamy w cztery  oczy...

— Ja zaw ołam  policję!... Co to:
takiego? •— w ykrzykiw ał tam
ten, pieniąc sie z bezsilnej zło
ści. •— Napad bandycki urzą-* 
dzasz przy ludziach?... i

— Może masz i racje, bracisz
ku... — m ruknął „Blady Józek-4* 
m arszcząc czoło. — Niech p rzy j 
dzie policja, to sie dowiemy, ci) 
to za kant, żeby w sypyw ać szu- 
ferowi jakieś proszki do wódk?* 
a potem uciekać... No, gad;:i, za
wołać policje? i

W  małych, mongolskich ocz
kach brodacza zamigotał niepo
kój. j

Rozejrzał się lękliwym wzro
kiem dokoła, poczerń nachylił się 
do ucha Józka i szepnął: 1

— Dajmy spokój z policją.« 
Ani to dla pana, ani dla mnie...—* 
Pom yślał chwile i dodał, przy
tłumiając glos jeszcze bar dzie 
— Ot, w yszlibyśm y sobie na uli 
cę i pogadali po przyjacielsku Ó 
wszystkiem... Bo coco tak p rzy  
ludziach? Ja nie jestem człow iek 
tw ardy  i ze mną można zrobić!
każdy interes... No, ile chcesz?,.* . 

. ' "i

(Dalszy ciąg fu tro ).,
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Mali męczennicy pracy
w fabrykach i warsztatach

Zdrowie i siły młodzieży pracu
jącej w przemyśle i rzemiośle są 
&>ż nadto często i powszechnie tiad- 
mżywane i w yczerpyw ane przed
wcześnie.

Inspekcja P racy  kobiet i młodo
cianych w ostatnim roku rozsze
rz y ła  znacznie zasięg badań lekar
skich nad młodocianymi.

Badania te odsła
niają gruntownie s tan  zdrowia i po
trzeb y  opieki higienicznej nad mło 
idocianymi pracownikami._________

U s i ł u j c i e  do K. S. 
..Strzelec"

P r z y  K om endzie P ow iatu  Z w. S trze- 
isc k ieg o  w  K atowicach zosta ł zorgani
z o w a n y  Klub S p ortow y „Strzelec" z 
Siedziba w  K atowicach. K. S. „S trze
lec"  obejm uje w szy stk ie  gatezie sportu 
8 posiada na terenie pow . katow ickiego  
08 placów ek. Lokal Klubu m ieści się w  
K atow icach  przy  ul. Francuskiej 49, 
pok oi 1 i 2. Sekretariat Klubu czyn n y  
fe s t  w e  wtorki i piątki w godz. od 17—
IW>.

Z głoszen ia  sp ortow ców  z K atowic do 
p oszczeg ó ln y ch  sekcji przyjm uje S e 
kretaria t Klubu Sportow ego „Strze
lec"  w  podanych pow yżej dniach, zaś  
S pow . katow ick iego m iejscow e sekre
ta r ia ty  O ddziałów  Z. S.

REPERTUAR
T E A T R U  P O L S K I E G O

Środa 27.12 o godz. 20: „Pieniądz to 
fedniaik nie w szystko".

C z w a rta k  28.12 o g. 20: ..B etleem
KPoliskiie".

P ią te k  29.12 o g 20: „B etleem  P o l
sk ie " , -________________________________

|  W-szenla ( T R O S K Ę  |
„W IKTORJA" pensjonat w Zakopanem  
(C hram ców kl — ul. Szpitalna) z  w ido
kiem  na łańcuch Tatr. S łon eczn e  i ciep  
te  pokoje, ogrzane halle, ciepła i zimna 
w od a  bieżącą. W yborna kuchnia pod  
fachow em  kierow nictw em . C eny poko
jó w  z utrzym aniem  od 5 z ł dziennie. 
M iłe  to w a rzy stw o . Na okres św iąt ko- 
Sjęczne__w cześn iejs7 .e podanie dnia

MASZYNĘ DO PISANIA okazyjn ie  
Sprzeda zakład m echaniczny „Remont", 
K atow ice S taw ow a 3.

KTÓRA Z SAMOTNYCH w zgi. nie- 
aałeżn ych  Pań zechcia łab y  zaprosić  
W© siebie na św ięta  B Narodzenia  
M ężczyzn ę szlachetnego, łat 46, znaj
dującego sie w ciężkiem  położen iu?  
Oferta do N. Czasu dla W . M

ŚW IĘTA W GÓRACH. w śród prze
pięknej przyrody Beskidu sądeckiego  
opędzi każdy mile, jadąc do Ż egiesto- 
Jra-Zdroju (45 min. od K rynicy). D os
kon ałe  tereny  narciarskie i san eczko- 
7re,'. św ietne  długie zjazdy, w ycieczk i, 
Kuligi, kąpiele m 'neralne i t d. P isz  
Jeszcze dzisiaj t o  pensjonatu „Żorlina" 
P a u lin y  B ieleckiej. Ż egiestów  - Zdrój, 
w oj. krakow skie. P iekne i c iep łe po
k oje  z caRjdziennem utrzym aniem  (I 

e ,on.s '-ki) ceny k ry zy so w e  Na 
o k res św iat oożadane w cześn iejsze  za- 
JOow^eniemrkoT^__________
7AM IENIF 2-ookojow e m ieszkanie  
•rontow e z kuchnia o. czynszu u staw o
wy ai, naprzeciw  kościoła w  Rudzie 
ol. na m ieszkanie w  K atowicach, sk ła
dające sie  z 1 — 3 pokoi ; kuchni. Ofer 
ty  pod „K olejarz A, M,“. B agaż ręcz- 
uy. D w o rzec  oso b o w y , K atowice.

Na podstawie badań lekarskich w 
Łodzi stwierdzono, jak groźne dla 
zdrowia młodzieży są współczesne 
warunki pracy w fabrykach w łó
kienniczych: tylko 44.6 proc. bada
nych miało normalną tem peraturę  
— w szyscy inni gorączkują mniej 
lub więcej pod w pływ em  rozwija
jącej się gruźlicy lub dolegliwości 
gruczołowych i w ad serca. Ostre 
zmiany temperatury, złe p rzew ie
trzanie sal, zbyt w ytężone tempo 
pracy, w pływ  odpadków baw ełnia
nych i wełnianych w przędzalniach 
na płuca i krtań obok wytężonego 
tempa, pracy, niszczą organizmy.

W  Żyrardowie okazało .się, iż 12 
proc. młodocianych robotników i 
robotnic jest wogóle niezdolnych do 
pracy i nie powinni być tam za tru 
dniani.

W  warsz ta tach  rzemieślniczych 
term inatorzy rujnują sobie zdro
wie: pomieszczenia są ciasne, wil
gotne. duszne, odżywianie bardzo 
niedostateczne, brak ruchu i świe
żego powietrza. Niedorozwój fizy
czny jest olbrzymi — do 50 proc. 
młodzieży rzemieślniczej, jak w y 
kazały  badania lekarskie, przepro
wadzone w Toruniu.

Bardzo c iekaw e wnioski ze 
sw ych badań nad młodocianymi wy 
ciąga lekarz wileński, k tó ry  wyli- 
cza szereg zajęć, jak ie  powinny być

bezwzględnie wzbronione młodo
cianym, gdyż wyniszczają nadm ier
nie ich organizmy.

A więc — praca w piekarniach. 
Ten „zabaw ny", mąką ubielony pie 
karczyk, o k tórym  opowiadało się 
dzieciom ucieszne bajeczki i dekla
mowało wierszyki, jest napraw dę 
małym, tragicznym męczennikiem. 
W  suchej relacji lekarza los jego 
jest tak .określony:

„Czasem w ysta rcza  jeden rok 
pracy w tym  zawodzie, by  w y 
tw orzyć  u niektórych młodocia
nych, naw et mocno zbudowanych, 
przepukliny... Dłuższa praca (23 la
ta) w yw ołuje  przeważnie nieżyt o- 
skrzeli i rozedmę płuc. Niedosypia- 
nie, przepracowanie, w p ływ  w y so 
kiej c iepłoty  pomieszczeń, często 
kontrastow e jej zmiany, fatalne w a
runki higjetiy skóry... To też... po
stępy zamkniętej, krwiopochodnej 
gruźlicy płuc są wyraźne.

Tak samo niedopuszczanie dla 
młodocianych ze względu na ich 
zdrowie i rozwój są, zdaniem tegoż 
lekarza wileńskiego, takie zawody, 
jak kowalstwo, ślusarstwo, prace 
przy instalacjach wodociągowych i 
kanalizacyjnych oraz hutnictwo. 
Do prac tych powinni być używani 
wyłącznie dorośli.

Te prace powinny być  młodocia
nym zabronione i Inspekcja Pracy

AduioKftnni nie wolno w y s t p o m ć
w sadach starośc'ńskleh

Ministerstwo spraw  w ew n ę trz 
nych w ydało  doniosłe wyjaśnienia 
dô  wojewodów dla Sądów  S taroś
cińskich. Zasada zakazu w ystępo 
wania adw okatów  przed  Sądami 
Starościńskienii zostaje utrzymana- 
Adwokatom nie wolno podpisywać 
podań, składanych w  postępowa
niu karno - administracyjnem.

Okólnik zw raca  uwagę na  to, że 
nieletni, poniżej lat 17, nie mogą 
być pociągani do odpowiedzialno
ści za wykroczenia. W  stosunku 
do nieletnich pow yżej lat 17, nale
ż y  stosow ać środki w y ch o w aw 
cze.

Kary przewidziane w  prawie o

w ykroczeniach za czy n y  o cha rak 
terze dem onstracyjnym  stosują się 
do przemówień, śpiewów, ogło
szeń, ry s  u tików i t. p.

W  stosunku do skazanych moż
na s tosować a re sz t  dom ow y, jed
nakże  nie większy niż dni 7.

Ministerstwo kierować będzie po 
dania o ułaskawienie przez P a n a  
P rezyden ta  R. P . tylko w  w ypad
kach należycie uzasadnionych, czę 
sto sie bowiem zdarza, że skazani 
administracyjnie, nie m ając do te
go żdnyeli podstaw  składają poda
nia o ułaskawienie, -chcąc w  tern 
sposób spow odow ać odroczenie 
wykonania kary’.

P e i p j o n a r j i s z  Z i l f l a ^ u  U f y c h o w i i w c z e i a
porani! policianfa

W  czasie ob ław y zarządzonej na 
terenie Giszowca przy trzym any  
został 19-letni Rudolf Marzec, zam. 
ost. w  Giszowcu (ul. Powstańców' 
6). zbiegły wychowanek Zakładu 
W ychow aw czego  w Cieszynie, po 
szukiwany również przez posteru
nek policji w Mu rekach za napad

rabunkowy. W  czasie doprow a
dzania do posterunku policji rzucił 
się on na eskortującego go funkcjo 
narjusza i zranił poważnie. Dopie
ro p rzy  pomocy drugiego poste
runkowego,- awanturnika obezwlad 
niono i doprowadzono do 'aresztu, 

dzie spędził święta.

Strzały pod ,.Ciasną Ham;zeIlCą”
W  ub. piątek wieczorem była 

gospoda „Pod ciasna kamizelką" 
w Rudzie terenem awantury , jaką 
wywołało  kilku podgazowanych 
uczestników pijaństwa, wśród któ 
rych najbardziej ag resy w n y  był 
Feliks Adamiec, zam. w Rudzie 
(Starowiejska 13).

Poniew aż aw antura  pijacka nie 
należy do przyjemności, przezor
ny restaura tor  postarał się, by goś 
cie opuścili lokal. To jednak nie

wpłynęło na uspokojenie umysłów 
gdyż w pewnej chwili dobył Ada
miec rewolweru „Pan ab eh u m“, iz 
którego dwukrotnie wypalił, raniąc 
c iężko .w  brzuch Arnolda .Szczepa
nika, zam. w Rudizie (Szczęść Bo
że 2).

Na miejsce wypadku zaw ezw ano 
lekarza, k tó ry  polecił przewieźć 
ofiarę wypadku do szpitala Spółki 
Brackiej w  Bielszowicach.

-Stan rannego- jest groźny.
A B i A M F N T  m eseczn* w admmistracF wzgl. zamiejscounr zł 2.50 zagranica zł. 5.50.

kobiet i młodocianych napew no  d ą 
żyć będzie do tego. Do niedawna 
jeszcze spotykało się w  hutach rnie- 
tylko młodzież, lecz dzieci p rzy  
ciężkiej pracy  (nietylko w  Polsce, 
lecz np. we Francji) — dziś to jest 
zabronione słusznie. I jakkolwiek 
wobec bezrobocia są to sp raw y  
podwójnie trudne i w yw ołują  zao
strzone sytuacje, młodociany pra
cownik musi być chroniony z p u n k 
tu widzenia jego zdrowia i rozwoju 
fizycznego i psychicznego.

Tani i bezbronny w swej słabo
ści i niedoświadczeniu, robotnik 
młodociany jest dziś specjalnie po
szukiw any przez przedsiębiorców... 
Zostawić go na pastw ę w yzysku?  
Rzucić go w  otchłań bezrobocia? 
To są dylem aty , które  tylko uregu
lowanie rynku pracy  i doskonale 
zorganizowane pośrednictwo pracy  
mogą rozwiązać, idąc na rękę in
spekcji pracy.

Na g a r o m  ucztuihu
NA G O RĄ CY M  UCZYNKU

W g o d z in ach  w ieczo rn y ch  ub. p ią tku  
p rz y trz y m a ła  p o lic ja  w  K atow icach  
2fl-le'tn. A lojzego S łab eg o  zam. w K a
to w icach  (S ta n is ła w a  5) w  g m jfk . gdy  
z a m ie rz a ł się  w łam ać  do m ieszkan ia  
funlkcj. po lic ji W imceintego M oja (S ta 
w ow a 17).

Do ukońcżeniła dochodzeń  z a trz y m a 
no  S łab eg o  w a re sz c ie  po licy jn y m .

, f i l i i ”  tow arzysze  
nflańsiwa

Znani ze skłonności do darmo
wego pijaństwa mieszkańcy Świę
tochłowic Teodor Krystek (Bytom 
ska 32) i W alenty  Dyga (Kolejo
w a 6) spotkali w jednej z  resitaura 
cyj śwdiętochtowickicb Adolfa Wi 
derę z Wielkich Hajduk (16 lipca 
6), k tó ry  w  ub. piątek w ym knął s ję  
z domu, aby  w  myśl tradycji s p ę 
dzić ten d.zień na tradycyjnej ry b 
ce.

Od knajpki do knajpki przecho
dziła cała ta trójka, racząc się ob
ficie „czystą z kropką". Pod w ie
czór miał pan W idera  dość wó- 
deczności i to w arzystw a , oświad
czając. że idzie do domu.* Na to 
jednak nie chcieli zezwolić tow a
rzysze, a kiedy stanowczo się u- 
pierał, przeszukali mu kieszonki, 
co wobec błogiego stanu alkoholo
wego nie było rzeczą trudną, opróż 

. nlając je ze 100 złotych.
Poszkodow any „rybkowicz" zau 

w ażył jednak, podejrzane „obmaey 
w anie" kieszeni, w obec czego o 
kradzieży, do której nie chcieli się 
p rzyznać tow arzysze  pijaństwa, 
zawiadomił policje.

Po ukończeniu dochodzeń za trzy  
manych opojów zwolniono z rów - 
noczesnem wniesieniem doniesie
nia karnego do sądu. *

Kolos* terki 
falsvf'kałów

P o lic ja  w  Ś w ię to ch ło w icach  z a tr z y 
m ała  o n egdaj s io s try  M arję  i S te fan ię  
G aw lickie. zam . w  Ś w ię to ch ło w icach  
(P iłsu d sk ieg o  11). pod z a rz u te m  rozpo 
w szech n ian ia  ■ fa lsy fik a tó w  m onet 10- 
z to to w y ch .

Na obie k o lp o rte rk i w n io sła  po lic ja  
doniesien ie  do sad u  w  Król. Hucie, po 
z o s ta w ia ją c  je- na  w olności.

C E N Y  O O Ł O S Z C N :  Cała strona w tekście  el. 500, pól strony eL 275, I mm. w iers* I tam ow y op isow e zL 2.50, 
_*P fctalnf  rl 1 50 reklam y 60 gr_ drobne 15 gro«ry ta  w yra z  W  n ied zie le  ' dtE św lą tec tn e  25 proc droźel
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